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Czy wiosenne powietrze jest zdradliwe?
— Czy dziedko jest wyprowadzane 

na powietrze?
— Tak. W zimie od! czasu. dk> czasu, 

gdy nie było mrozu, lecz obecnie, na 
wiosnę, gdy jest taka pogoda, nie wy
prowadzam go; przecież wiosenne po
wietrze szkodzi dziedko.

Jest to odpowiedź, z którą często 
spotykają się lekarze. Wśród ogółu 
panulje pewna obawa przed „powie
trzem wiosennem“, szczególnie zaś 
przed „powietrzem marcowem“.

Ozy. ta oba wa odpowiada jednak 
rzeczywistości  ?

Ozy na wiosnę spotykamy się 
z większą chorobowością dizieci?

Tak właśnie nie jest.
Lecz zarazem obecnie jesteśmy 

w stanie wytłomacizyć sobie, czem tlo- 
macizy się powstanie tej obawy przed' 
„powietrzem! wiosennem". Na wiosnę 
występują jaskrawo skutki nieracjo
nalnego postępowania z dzieckiem 
podczas długich miesięcy jesiennych 
i zimowych!. Dziedko, jak) to często wi
dujemy, nie zazna świeżego powie
trza ani podczas jesieni, anii podczas 
zimy. iPodcizas jesieni z powodu „je
siennego powietrza", podlezais zaś zi
my z powodu mrozu, czyli w przecią
gu1 pół roku, a często i dłużej dziecko 
tylko dorywczo bywało na powietrzu. 
Skiutki są wyraźne — krzywica u ma
łych! dzieci, u wszystkich zaś dzieci 
osłabienie ogólne, a wraz z tem obni
żenie się odlporności na- sprawy kata- 
rałne.

Nadchodzi wiosna, skłonność do 
spraw nieżytowych! występuje jaskra

wo, lecz nie naskutek „powietrza 
wiosennego", lecz naskutek obniże
nia się odporności dlziecka podiczias 
miesięcy poprzednich. O ile dziecko 
krzywicze zaeborowuje na zwykły 
katar nosa, to z tego przy dlałszem 
nieracjonalnem postępowaniu wywią
zuje się ciężkie zapalenie oskrzeli lub 
nawet groźne zapalenie płuc.

Oprócz tego na wiosnę występuje 
jeszcze jedno groźne cierpienie, ści
śle związane z krzywicą. Jest to tę- 
życtzka, Drgawki dziecka, groźny dla. 
życia, kurcz głośni, budzi w otoczeniu 
zupełnie słuszną obawę. Lecz dziecko 
nie zachorowałoby na. tężyczkę, o ile- 
by poprzednio byłlo racjonalnie pie
lęgnowane, o ileby korzystało z do
brodziejstw świeżego powietrza.

Jeszcze parę słów o gruźlicy. Jest 
prawdą, że na wiosnę często występu
je jedna z najstraszniejszych) chtorób 
wieku dziecięcego; jest to gruźlicze 
zapalenie opon mózgowych. Lecz i tu 
niema winy wiosny. Wiemy obecnie 
że bez poprzedniego zakażenia! się 
dzieci lasecznikiem gruźliczym, nie
ma gruźliczego zapalenia opon, móz
gowych. Czem jednak da się wytłuma
czyć częstsze występowanie tego cier
pienia. na wiosnę?

(Pogarszanie się sprawy gruźliczej, 
toczącej się w ustroju lub uogólnienie 
sprawy gruźliczej, zależy często od 
nasilenia się czynników zewnętrz
nych'., działających na ustrój.

IPod wpływom tych czynników, za
chodzi pewne załamanie się sił obron 
nychl w ustroju. To załamanie się 
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ustroju występuje tein łatwiej, im ja
skrawszą będzie różnica w zaidtoiala- 
uiu czynników zewnętrznych.

Wyobraźmy sobie dziecko, zakażo- 
Ue gruźlicą, które przez całą jesień 
i zimę nie było wyprowadzane na po
wietrze; przyszła wiosna: dziecko za
czyna korzystać ze świeżego powie
trza, styka się po raz pierwszy po 
długiej przerwie z promieniami słoń
ca, różnica w bodźcach zewnętrznych 
Jest tak jaskrawa, że pod ich wpły
wem następuje pewien przewrót 
W ustroju, jego załamanie się.

Zupełnie jednak w innych warun
kach będlzie znajdowało się dziecko, 
systematycznie wynoszone podczas 
zimy na powietrze. Przyzwyczajone 
do słońca, do wahań temperatury, po
siada ono umiejętność dostosowania 
się db warunków zewnętrznych, nie 
jest ono „zaskoczone" przez wiosnę. 
Wiosna jest dla niego wyłącznie za
powiedzią jeszcze dłuższego przeby
wania na powietrzu, dalszego nor
malnego rozwoju.

Dr. St. Popowski.

Co należy z sobą zabrać przy wyjeździe 
na letnisko?

Jedziemy na letnisko. Po długich 
debatach, sporach oraz obliczeniach 
Wreszcie zdecydowaliśmy.

W połowie kwietnia ruszamy na 
łetnisiko na zwiady i po krótszem lub 
dluższem zastanowieniu, dokonywu- 
Mny bardziej lub mniej trafnego wy
boru. Od tej chwili zapominamy 
0 wszystkiem i dopiero w drugiej' po- 
low:e maja z przerażeniem stwierdza
my, że dzień wyjazdfu mamy już za 
Pasem.

Wreszcie przyjeżdża któregoś ran
ka tradycyjny, zaprzężony w rnizer- 
Uił szkap i nę wóz, na który ładujemy 
różne, w ostatniej chwili uznane za 
111 ©zbędne na wisi przedmioty. Nie ob
myśliliśmy przedtem, jakie są nam 
Potrzebne, zabieramy więc wiele rze- 
czy zbędnych, zapominając o koniecz
nych. Wskutek tego, pobyt na letnis
ku, często pozbawionem koniecznych 
AVJ’gód, staje się jeszcze bardziej do

kuczliwy, a dziecku wyrządzamy nie
kiedy dotkliwą krzywdę.

Nie od rzeczy więc będzie, jeśli za
wczasu omówimy, co na wieś zabrać 
należy. Mniej wtedy będlzie kwasów 
i narzekań na niewygody, a jedno
cześnie poby t dziecka na letnisku po
łączony będzie z prawdziwą korzy
ścią.

Więc pirzedewszystkiem łóżeczko 
dla każdlego z dzieci. Unikajmy oto
man i kanap, starych i pełnych kurzu, 
które często należą do umeblowania 
pokoju w willach podmiejskich. Co 
się tyczy materaca, to jest on nieko
nieczny. Z powodzeniem może go za
stąpić sienniezek, wypełniony na 
miejscu słomą. Pościel naturalnie dla 
dziecka zabieramy ze sobą; lepiej nie 
korzystać z pościeli pensjonatów, 
gdyż nie mamy pewności, czy grun
townie została odkażona. Nie zabie
rajmy różnych betów i pierzyn, wy- 
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siarczy koldlerka i pledzik. Musimy 
pamiętać, iż dzieci nie należy prze
grzewać. Dotyczy to zwłaszcza nie
mo wląt, które na przegrzanie łatwo 
reagują ciężkiemu zaburzeniami 
w trawieniu i przemianie materji. 
Nie należy podkreślać, jak koniecz
nym na wsi jest wózek, w którym nie
mowlę spędza cały dzień na powie
trzu..

Umeblowanie pokoju dziecięcego 
na wsi powinno być najprostsze. Nie 
domagajmy się wyścielanych mebli, 
a w: >braku idh nie zabierajmy ich ze 
sobą. Proste stoły i stoliki najłatwiej 
dają się zmyć i utrzymać w czystości. 
Pamiętajmy o zasłonach na okna, nie 
zawieszajmy jednak firanek, gdlyż są 
one jedynie siedliskiem kurzu.

Jedną z plag wsi są muchy. Sta
rajmy się więc chronić od nich dziec
ko. W ten sposób uchronimy je często 
przed różnemi chorobami. Zakry wa
nie łóżeczka dziecka cienką gazą, 
stwarza dtobirą zasłonę, lecz jednocześ
nie powoduje brak dostępu powie
trza. 0 wiele lepsze usługi oddają pod 
tym względem ramy, wstawiane 
w okna, na które narzucamy gazę. 
Wówczas niema potrzeby zamykania 
na noc okien, przez co unikamy zadto- 
chu. Gdy mowa o walce z muchami, 
wspomnieć należy o lepach, które 
u nieruchami a ją szk odlni ce.

Ważną jest kwestja zabrania na 
wieś nakrycia stołowego i naczyń k u
chennych. Wyjeżdżając do oddzielne
go domlku na wsi, wszystko zabiera
my ze sobą. Przy wyjeżdzie do pen

sjonatów korzystamy z naczyń ogól
nych. Jest to zupełnie słuszne, jeżeli 
mamy pewność, że naczynia są dokła
dnie myte gorącą wodą i czysto prze
chowywane. Czystość kuchni jest je
dnym! z warunków zdrowia na letnis
ku. Pamiętajmy, że produk ty spoży w
cze ulegają latem szybciej zepsuciu. 
Chrońmy jedzenie od much, przykry
wając je specijalnemi siatkami.

Z przedmiotów niezbędnych dla 
utrzymania czystości dziecka pamię
tajmy o wanience (ostatecznie może 
ją zastąpić baija), miednicy, małej' 
miseczce do podmywania dla dziew
czynek, nocniczku, wreszcie o termo
metrze kąpielowym.

Dobrze zrobimy również, zabiera
jąc ze sobą niewielką apteczkę pod
ręczną. Umieśćmy w niej! jodynę, 
płyn Burowa, wazelinę, maść cynko
wą, gazę wyjałowioną, watę, bandaże, 
ceratkę, krople Inoziemeowa, termo
metr, termofor. Pamiętajmy zabrać 
większą ilość pudru (talku) ze wzglę
du na zwiększone pocenie się dzieci 
letnią porą. Nie zapominajmy o grusz
ce gumowej do lawatyiw.

Jeszcze kilka słów o odzieży. Za
bierajmy jej jak najwięcej, gdyż się 
łatwo brudzi. Musi ona być przestron
na i lekka. Najlepiej! biała lub w ja
snych kolorach'. Pamiętajmy o spo
denkach kąpielowych, w których pod
czas upalnych dni dziecko przebywa 
przez cały dzień na powietrzu, korzy
stając z kąpieli słonecznej i powietrz
nej.

Dr. P. Bauniryter.
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Dlaczego nasze dzieci mogą się dusić i dławić?
Niejednokrotnie słyszymy o połk

nięciu lub ■wchłonięciu różnych drob
nych przedmiotów. Przypadki te w 
66% dotyczą wieku dziecięcego. W 
szeregu przykładów postaram się u- 
widocznić, dlaczego tak się dzieje.

Ogólnie znaną jest rzeczą przy
zwyczajenie malyeh dzieci „pako
wać" wszystko do buzi; matki dobro
dusznie to sobie tłumaczą swędzeniem 
dziąseł, „szukaniem ząbków" i t. d. To 
szukanie ząbków przypada często
kroć już na 3-ci miesiąc żypia i tu 
często do 10-ciu paluszków dziecka 
przybywa 11-y z korzenia fiołkowe
go. Zadaniem jego ma być ułatwie
nie wyrżnięcia się ząbków. Niejedno
krotnie korzeń fiołkowy w postaci 
Paluszka lub małego krążka dostaje 
się do krtani, oskrzeli łub przełyku.

Następne niebezpieczeństwo, któ
re dorośli dziecku podsuwają, przed
stawia smoczek. Niektóre dzieci du
żo krzyczą, długo nie zasypiają, nie 
wytrzymują przerwy pokarmowej, 
na dworze otwierają buzię i łykają 
zimne powietrze — temu wszystkie
mu musi właśnie zaradzić smoczek. 
Smoczek Składa się z 3-oh części: gu
mowego paluszka, kółka i krążka — 
nasadki. Nasadka czasami zesuwa się 
z paluszka i łatwo może być połknię
ta lub wchłonięta. Znane są nawet 
Przypadki połknięcia smoczka w ca
łości.

Dziecko rośnie, dobrze się rozwi
ja, jest już nawet ładne; jednocześ
nie rośnie obawa przed urokiem. Na 
to jest prosta rada — bransoletka z 

czerwonych koralików. Koraliki od 
uroku spotykamy nawet w bardzo in
teligentnych rodzinach, gdzie zwłasz
cza babcia lub stara ciotka przeko
nywają, że korale zmieniają barwę 
w zależności od stanu zdrowia dzie
cka.

W wieku XX-ym obawa przed 
urokiem powinna już należeć do dal
szej przeszłości, zwłaszcza gdy uprzy- 
tomnimy sobie niebezpieczeństwo, 
które sprowadzić mogą koraliki. 
Dziecko wszak nadal pakuje paluszki 
do ust, nawet całą rączkę. Choć nie 
ma jeszcze ząbków, potrafi dziąsłami 
rozerwać nitkę; parę koralików rn.fr 
że się zatem potoczyć niepożądane- 
mi drogami — do oskrzeli lub prze- 
łyfku.

Dużo jest rodzin, gdzie smoczka 
ani bransoletek niema, zato znacznie 
mniej, gdzie nie byłoby grzechotki. 
Pierwszy prezent od przyjaciółki ma
musi lub ciotki to przeważnie grze
chotka. Grzechotka zaś w większości 
przypadków składa się z krążka, na 
którym umieszczone są celuloidowe 
kulki, a w kulkach drobne ziarenka 
ołowiane lub z innego metalu. Oto
czenie grzechocze, dziecko chwyta 
grzechotkę — ulubioną zabawkę, z 
grzechotką można dziecko pozostawić 
w pokoju. Grzechotki łatwo się psu
ją.: kulki rozpadają Się na dwie skła
dowe części, ołowiane ziarenka rozsy
pują się, a dziecko może z łatwością 
wpakować je do ust.

Tysiące drobnych przedmiotów 
dorośli podają dziecku dla uspokoję- 

rn.fr
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nia płaczu lub krzyku, a więc: pier
ścionki, obrączki, zegarki, medaljo- 
niki i t. p. Wystarczy na jeden mo
ment odwrócić uwagę od; dziecka, 
aby przedmiot stał się zdobyczą za
chłannych usteczek.

Dzieci mają często upodobanie do 
torebek i do sprawdzania ich zawar
tości. Wszak już nieraz mamusia, 
ciocia łub babcia uspokoiła plączące 
dziecko przez podanie lusterka, grze
byka lub innych drobnych przedmio
tów z torebki. Nieraz czekoladka luli 
cukierek znajdują się w tejże to
rebce.

Znam właśnie małą dziewczynkę, 
która leżała w łóżeczku z powodu 
grypy. Chore dziecko odwiedziła 
babcia z cukierkami. Dla większego 
efektu dała dziecku torbę, skąd ono 
samo miało wydostać cukierki. Bar
dziej jednak niż cukierki pochłonę
ły uwagę dziewczynki drobne mone
ty w portmonetce. W niespełna 5 
minut dziecko zaczęło się krztusić. 
Okazało się, że połknęła dwie pię- 
ciogroszówki i musiala być poddana 
ciężkiemu zabiegowi.

W innym podobnym przypadku 
2-letni Mikołajek K. połknął dwa
dzieścia kopiejek srebrnych; monetę 
tę również dla zabawy otrzymał od 
tatusia.

Dorośli, szczególnie w niektórych 
zawodach (tapicerzy, krawcy) wkła
dają do ust gwoździe, agrafki, szpilki 
i t. d. Dzieci są bardzo spostrzegaw
cze i chętnie naśladują starszych: 
bawią się w mamusię, krawcowę, 
przypinają sukienki agrafkami, 
szpilkami, w międzyczasie Wkładają 
je do ust.

W jednym takim przypadku we
szła matka do pokoju i zamiast spo
kojnie zbliżyć się do dziecka i wyjąć 
agrafki} z ust, krzyknęła; — a dziew
czynka z przerażenia wchłonęła 
agrafkę do oskrzela.

Dzieci starsze biegają, śmieją się, 
bawią się, trzymając jednocześnie 
drobne przedmioty (części zabawek, 
pestki od owoców, cukierki i t. p.) w 
ustach. Oczywiście że i tu grozi nie
bezpieczeństwo. Ulubioną zabawką 
zwłaszcza jest typ gwizdawki, któ
ra w całości musi być umiesz
czona w ustach. Dziecko pędzi, 
pełniąc rolę konduktora tramwa
jowego, kolejowego lub gońca pocz
towego, policjanta i gwizdawka 
może łatwo wpaść do przełyku 
lub oskrzeli. Podobną gwizdawką 
bawił się właśnie 3-letni Jędruś R. 
W pewnej chwili wystąpił gwałtow
ny kaszel, wybitna duszność, gdyż 
dziecko wchłonęło gwizdawkę. Dzie
cko poddano operacji. W innym 
przypadku 4-letnia Stasia W. dosta
ła nagle duszności podczas zabawy, 
polegającej na chwytaniu przy po
mocy ust rzucanych wgórę ziaren 
grochu. W ciężkim stanie odwieziono 
dziewczynkę do szpitala, gdzie ope
racyjnie usunięto groch z oskrzela.

Niezliczoną ilość podobnych przy
padków, dotyczących guzików, gwiz- 
dawek, monet, korali, blaszanych 
żołnierzyków i t. p„ mogłabym przy
toczyć. Usunięcie wymienionych 
przedmiotów czy to z przełyku, czy z 
oskrzeli jest zabiegiem ciężkim i 
wcale dla dziecka nieobojętnym.

Zapobiec złemu trzeba i można w 
następujący sposób: nie bać s'.ę uro
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ku — usunąć wszelkie bransoletki 
koralowe; usunąć smoczki, korzenie 
fiołkowe; nie starać się o zyskanie 
sympatii lub spokoju dziecka przez 
obdarowywanie zegarkami, pierścion
kami, medal jon ik ami, grzechotkami, 

monetami i tysiącem innych zbęd
nych drobiazgów; roztoczyć nad 
dzieckiem dostateczną opiekę—strze
żonego Pan Bóg strzeże.

Dr. Marjanko-Lewenfiszowa.

Gimnastyka dla niemowląt

Ryś. 1.

Zkolei przejdę do wykonywania 
ćwiczeń z niemowlętami, polecając 
uważne przestrzeganie wskazówek 
ogólnych, zawartych w I-ej części ni
niejszego artykułu w Nr. 6.

1. Ćwiczenie rąk.

Zgodnie ze wskazówkami ogó!ne
nii, dlziecku, ułożonemu na stole na 
Wznak, należy pozwolić uchwycić za 
kciuki rąk ćwiczącego. Teraz wolno, 
nie forsując, należy rozpocząć wyko
nywanie ruchów kolistych, zatacza
jąc coraz szybciej! rączkami dziecka 

kola. Na początku ruchy te winny byę 
bierne, z Chwilą zaś, gdy niemowlę 
stawia pewien opór, stają się czynne- 
mi. Zakres kół pod.' koniec ćwiczenia 
winien być jaknajwiększy. Z chwi
lą, gdy niemowlę zaczyna dawać zna
ki niezadowolenia przez niepokój ru
chowy (wierzganie nóżkami), prze
chodzimy dlo ćwiczenia innego.

2. Ćwiczenie nóżek.

Dziecko nadal leży nawznak. Uj
mujemy stopę i dolną część podudzia 
w ten sposób, iż palce małe leżą na 
pięcie i części podeszwy stopy, reszta 
zaś obchwytuje stawy skokowe. Roz
poczynamy ruchy, imitujące bieg, za
kresem zaś swym Sięgające od. zupeł
nego wyprostowywania nóżki aż dk>

Rys. 2.
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Rys. 3.

zupełnego przygięcia jej udem do tu
łowia. Szybkość ćwiczenia na począt
ku wolna, stopniowo zwiększa się aiż 
do tempa biegu. Jukio -urozmaicenie, 
wykony wamy nóżkami szereg kół, ba
cząc, ażeby nóżki były wyprostowane 
w kolanie.

ny — nie wciśnięty !i> prawynj- i le
wym na zmianę. Za stopy unosimy 
niemowlę niemali do kąta 45% i cze
kamy, aż napinając mięśnie brzucha 
i tuilowia odszuka najbardziej dla sie
bie dlogiodną pozycję. Opuszczamy 
nóżki do pozycji uprzedniej. Można 
też kilkakrotnie unieść niemowlę cał
kowicie do pozycji wiszącej. 'Następ
nie niemowlę w pozycji na brzuszku 
ujmuje się zzewnątriz za uda, unosi 
się jlaik uprzednio i wykonywa się sze
reg ćwierć-obrotów w prawo i (lewo. 
O -tyle, o ile <to ostatnie ćwiczenie 
w fachowem ręku ma podobno znako
micie zapobiegać późniejszym -defor
macjom kręgosłupa, — może być jed
nocześnie ich przyczyną przy brutal- 
nem wykonywaniu, ze względu na 

3. Wzmocnienie oddychania.

Położenie: nawznak. Kciuki ob- 
ch wy tują dolną część klatki piersio
wej od prizo-dłu, wskaziciele zaś z bo
ków i tyłu. W tempie oddychania 
(-z wydechem) posuwają się ku górze, 
tem samem pogłębiając oddychanie. 
Ćwiczenie to nie -powinno -być wyko
nywane zbyt silnie i brutalnie. Po 
niem — lekk i m asaż mięśni międzyże
browych. Przy- prawidło wemi wyko
naniu tego ćwiczenia wykazują- po
dobno niemowlęta zupełnie wyraźnie 
wszelikie oznaki żywego zadowolenia.

4. Ćwiczenie tułowia.

Położenie na brzuszku-. Rączki -po-d 
twarzą. Twarz na policzku (nos wol- Rys. 4.
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łatwość uszkodzeń słabych jeszcze 
stawów, ścięgien i kości.

5. Ćwiczenie kręgosłupa.

Położenie na 'briauiszlku („pływa
ka"). Kiciulki obclhwy tują z tyłu i z gó
ry stawy barkowe', dłonie i reszty pal
ców — klatkę piersiową, łącząc się 
Pod brodą. Powoli unosimy górną 
część tułowia ku górze i opuszczamy 
z powrotem. Nóżkami dziecko winno 
być oparte o ćwiczącego.

5.

6. Ćwiczenia wyprostne

(prężnośeiowe).

Wykonywane tylko po opanowa
niu uprzednich. Jedną ręką trzyma 
się niemowlę za podludzia, drugą pod
kłada, się pódl kark. Celem ćwiczenia: 
nauczenie dziecka utrzymania się 
w powietrzu, w pozycji poziomej. Ni® 
należy wykonywać tego ćwiczenia 
®byt wysoko nad! stołem, ze wzgłędiu 
na niebezpieczeństwo nagłego rozprę
żenia mięśni i upadku.

Rys. 6.

7. Ćwiczenia nóżek i mięśni brzucha.

Położenie na plecach. Nóżki wy
prostowano w* kolianach; a u jęte za 
stopy, unosi się jak najbliżej klatki 
piersiowej. Potem się opuszcza z po
wrotem. Później można też złącz,one- 
mi nóżkami zataczać koła. Im więk
szy opór (bez-objawów jednakże nie
zadowolenia!) stawia niemowlę, — 
tern ćwiczenie jest korzystniejsze.

8. Pełzanie.

Położenie na brzuszku. Posuwają# 
nóżki ku przodowi, pomagać dziecku

Rys 6a.
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Rys. 7.

w polizaniu. ćwiczenie oddiawna zna
ne i bardzo cenione ze względu na do
datni wpływ, kształcący! przede- 
wszystikiem kręgosłup i t. d.

9. Ćwiczenia brzucha i kręgosłupa.
W pierwszym — niemowlę ujęte za 

łydki, brzuszkiem do góry, ma podło
żoną rękę ćwiczącego pod' plecy,

w przestrzeni międlzylopatkowej. 
Wskaziciel oparty na kręgosłupie. 
Nóżki wyżej od głowy. Pozwalamy 
biernie przegiąć się niemowlęciu ku 
tyłowi, później zaś czynnie mm p< ma- 
gamy w uniesieniu się niemal dlo po
zycji siedzącej. Im niemowlę, jest bar
dziej wyćwiczone, tern, stopniowo ni
żej przesuwamy rękę podtrzymującą 
je pod plecy.

Rys. 9.

10. Ćwiczenia obrotowe tułowia.

Mogą być wykonywane i w sposób 
podany na niniejszej /fotografji. Z po
łożenia na plecach unosimy niemowlę, 
trzymając za każdą nóżkę osobno do 
pozycji niemal pionowej. Teraz nastę
puje szereg ruchów nożycowych nóż
kami kolejno ku pirzodlowi; przy wy
ćwiczeniu dostateeznem, można, je 
wykonywać ku przodowi i środkowej’ 
linji ciała tak, ażeby z pozycji na ple
cach dziecko ruchem śrubowym obra
cało się na brzuszek. ‘Podobno; mia do-



Nr. 8 MŁODA MATKA 11

Rys. 10.

starczać niemowlętom specjalnie wie
le radości. .

Uwieńczeniem tych wszystkich 
ćwiczeń ma być

11. Wspinanie się.

Ujęte mocno za przedramiona, 
a uprzednio dobrze wyćwiczone w in 
nydh ruch ach, opiera się niemowlę 
nóżkami o ćwiczącego i, przy jego po
mocy, wspina się fkiu górze.

Tyle auitor. Długoletnie jego do
świadczenie każę przypuszczać, iż ob
serwacje te są poważną zdobyczą

Rys 11.

w dziedzinie wychowania fizycznego. 
Powodtem powstania ćwiczeń było 
modne w swoim1 czasie krępowanie 
niemowląt w ich ruchach przez ścisłe 
owijanie pieluszkami, zawiązywanie 
w poduszki i t. d„ co pozbawiało nie
mowlę możności wykonania jakiego
kolwiek bądź ruchu wogóle. Iż skut
kiem tego powstawał szereg niedoro
zwojów — więcęj niż pewne. Pozosta
wienie jednak niemowlęciu swobody

Rys. 12.

ruićhów, jak to jest dlyktowane dzisiaj 
przez lekarzy - wychowawców, nor
muje tę sprawę u niemowlęcia zdro
wego, zda wałoby się, w mierze bardzo 
znacznej. Swoboda, ta daje -bowiem 
możność zaspokojenia fizjologicznej 
potrzeby -ruichiui, niezbędnej dlla nor
malnego rozwoju umięśnienia, a tem 
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samem kośćca stawów i aparatu śeię- 
gnistego. Stąd wniosek: jaknajwięcej 
swobody] ruchowej dla niemowląt 
zdrowych.

Rzecz inna w przypadku istnie
jących już niedorozwojów (wrodzo
nych, czy nabytych). Tu należy wa
dy istniejące wyrównać, a tern sa
mem usunąć wszelkie ich przykre 
konsekwencje w przyszłości. Czy 
można jednak tę sprawę oddać w ręce 
przeciętnej matki? Matki, która dziś, 
częstokroć, niema pojęia o najprymi
tywniejszych zasadach pielęgnacji i 
wychowywania niemowlęcia? Matki, 
która, przedewszystkiem, ma pogląd 

na swoje niemowlę w najwyższym 
stopniu subiektywny? Przypusz
czam, iż nie. Mogłaby więc tu być 
mowa o gimnastyce leczniczej, wyko
nywanej przez lekarza - specjalistę, 
gdyż wymaga wiedzy specjalnej, do
świadczenia, przedewszystkiem zaś 
obiektywnego sądu.

To też, jeżeli chodzi o stosowanie 
tej gimnastyki jako „systemu dla 
wszystkich”, mógłby on być wpro
wadzonym w życie tylko za zgodą le
karza i pod jego kontrolą, szczegól
nie, jeżeli chodzi o ćwiczenia bar
dziej skomplikowane.

J. Gruner.

Jak odpowiadać na trudne i drażliwe pytania
dzieci?

wieka. Przejawy te dotychczas nie 
były całkowicie obce dlziecku, były 
jednak mętne i mgliste. Najnowsze 
badania: Kotliki, Wertheimera, Pia- 
get“a, a u nas dlr. Joteykówny, Za
rzeckiego, Dymka i in„ wbrew do
tychczasowym twierdzeniom psycho
logii Wundta i jego szkoły, dowodzą, 
że dziecko ujmuję zjawisko psychicz
ne, nie wyodrębni a ,jąć poszczegól
nych elementów, składających się na 
nie, lecz ujmuje „całokształty". T. zw. 
przez powyższych uczonych psycho
logia postaci, czyli „psychologia 
strukturalna", uczy, że zjawisko psy
chiczne nie jest miozajiką odrębnych 
właściwości, cech, a więc las nie jest 
przez dziecko postrzegany, jako suma 
drzew, szmer liści, barwa zieleni, 
świergot ptaków, pokolei przea 
wzrók, słuch, i t. p. ujmowane, lecą 

II. Dio końca drugiego rdku życia, 
dziecko, tak pod względem fizycz
nym, jak i psychicznym, rozwija się 
szybko: przybywa miu wciąż na wa
dze i wzroście, wyrastają; zęby mlecz
ne i t. d. Jest to t. zw. przez Stratza 
„okires pierwszej pełni", trwający do 
4-go — 5-go roku życia. Również 
umysłowo dziecko rozwija się z każ
dym dniem, wzbogacając swój zasób 
słów, postrzeżeń i wyobrażeń. Skoro 
umie już chiodizić, wykonywane ru
chy oraz możność ciągłej1 zmiany 
miejsca, ułatwiają mu eksperymen
towanie i szperanie po kątach, luib 
w ogrodzie. Stopniowo pirzedhodlzi 
z okresu myśli wstwa w okire® paster
ski. Uwagę jego pochłania obok wy
glądu rzeczy martwych i żywych! — 
sposób życia zwierząt, ruchy, głosy, 
jakie wydają, stosunek ich do czło
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jako całość najlpnaód mętna i zamglo
na. potem coraz jaśniejsza, coraz wy
razistsza i ta dlopiero prowadzi do 
analizy, do porządkowania wydzielo
nych w sposób sztuczny przez zmysły 
i intelekt elementów. Niemowlę sły
szy pisą, widzi jego postać, dotyka 
szerści, ale zachowanie się zwierzęcia 
w różnych chwilach, jego stosunek do 
człowieka i t. p„ staje się przedmio
tem zainteresowania, dopiero gdy 
dteieclko, przekonane o jego cennych! 
dla człowieka własnościach, które po 
swojemu ujmuje („nie ugryzie", „nie 
trzeba się go bać“, „przyjemnie jiest 
się z nim zabawić), zaczyna jak 
młody pasterz, ważyć korzyści, jakie 
zeń osiąga i interesować się jego ży
ciem, przywiązuje się doń.

'Przy końcu tego okresu rozwija 
się w dziecku poczucie własności: 
moja mama, mój azorek, moja lala, 
moja trąbka" i t. p. W dżieclku zaczy
nają się budzić sympatj® i antypatje, 
rodzi się tkliwość dlla cierpienia ko
chanych przezeń istot, troska o wła
sne dobro, przyjemności i cały szereg 
czynności, mających na względzie je
go osobę. Egocentryzm, zaintereso
wania subjektywrit' wypierająi objek- 
tywne. Najodpowiedniejszą będzie 
w tym czasie rzeczą wdrażanie całego 
szeregu przyzwyczajeń i dobrych, na
łogów, jak np.: odkładania rzeczy na 
miejsce, prędkiego a dok ładnego my
cia się, ładnego jedzenia, poszanowa
nia cudlzej własności i t. p. Atmosfera 
ładu, porządku, punktualności oraz 
liczenia się z niechęcią dziecka do 
wysiłku, którego samo sobie nie za
da, a talkże miłość i przykład żywy 
winny przenikać dziecko, jak, słońce 

i powietrze. Atmosfera itaka sama 
przez się usunie cały szereg pytań 
w irodzajni: „Nie wolno'?' A dlaczego 
Józiowi wczoraj było wolno?" „Nie
ładnie? A jak tatuś to mówi, to ła
dnie?" „A ciocia wczoraj1 tak samo 
zrobiła". Oczywiście, że dziecko po
winno zrozumieć, że pewne rzeczy są 
dopuszczalne dla starszych, a szkodli
we dlla dzieci (późne udawanie się na 
spoczynek, pewne pokarmy, palenie 
tytoniu i t. p.), ale jest cały szereg 
drobnych wykroczeń, które popełnia
my, nie bacząc na to, że dziecko obda
rzone wielką spostrzegawczością, za
obserwuje, podpatrzy, osądlzi i samo 
sobie odpowie na wiele pytań i zaka
zów, rozwijając w sobie niekiedy 
przedwczesny krytycyzm i chęć szu
kania wzorów poza domem.

Wujek .wychodząc z domu, trzas
ka drzwiami, a my mówimy malcowi, 
że to tylko w karczmie tak trzaskają. 
Mama siadła do stołu, nie przeżegna w
szy się, a my, ucząc dziecko, że trzeba 
się przed! jedzeniem przeżegnać, doda- 
jemy: tylko w chlewie jedzą bez mo
dlitwy i t. p.

Bądźmy oględni w mowie w po
równaniach, uczmy dzieci tolerancji 
i pobłażliwości w stosunku1 do bliź
nich, rozwijając dobre nałogi i takaż 
smak do ruchów i czynów oraz słów 
ładnych i harmonizujących z otocze
niem. Na zapytania;: „Oo to chory?", 
„Co to gęsty ?" i t. p„ pokazanie dziec
ku chorego człowieka, porównanie 
gęstej czuprynki dziecka z przerze
dzoną tatusia, pokazanie gęstego la
su, gęstego łanu zboża, a nawet podu- 
szeeziki z igłami, gęsto powtykanemi, 
nasuwa się samo przez się. Zbyteczne 



14 MŁODA MATKA Nr. 8

są długie wy wody, tłumaczenia, po
równania. Jednakże i w tym1 wypad
ku należy raczej stopniowo naprowa
dzać umysł dziecka na pojecie gęsty. 
Wpinamy 2 — 3 szpilki, mówimy: 
mai o, rzadko; stopniowo powiększa
my ilość szpilek, wypełniając prze
strzenie puste i tym sposobem zbudzi 
się pojęcie, powstawania gęstości.

,Po pierwszem pytaniu dziecka: 
„Oo toT“, następują dalsze: „Co ro
bi?**, „jaki jest?**, stosownie do kształ
tującej się mowy: najpierw rzeczow
niki, później czasowniki, przymiotni
ki. Z końcem drugiego roku życia 
dziecka o tyle opanowało mowę, że 
samo zamiast pytać o wszystko, two
rzy neologizmy obok znanego po
wszechnie uogólniania pojęć i dum
nie wyjaśnia znaczenie wyrazów,, tak 
bardzo dlań zrozumiałych, że nie mo
że pojąó, czemu starsi tego nie rozti-

Jak mówią
Leży przedemną spora paczka ze

szytów i drobno zapisanych arkuszy 
papieru — to odpowiedzi naszych 
czytelniczek na ankietę „O mowie 
dziecka**.

Biorę je pokolei w ręce: w zeszy
tach starannie powklejane fotogra
fie — uśmiecha się do mnie tłusty 
łobuziak, trzyletni Jacek; tam. zno
wu — Tadzik, z rozwichrzoną, ciem
ną czuprynką i zawadjackiem spoj
rzeniem dużych czarnych oczu; zd a je 
się dumnie pytać: czy widzisz, że ja 
mam swego własnego konia? (na 
biegunach). Irka usiadła na schod
kach podmiejskiej willi, oparta o du
żego wyżła, a Zosieńka tuli do siebie 

mieją? „Ten papier jest „kołdrawy** 
(zamiast chropawy, gdyż kołderka 
małego była szorstka)). „Daj poń
czoszki, Józio chce się zapoć ezoszyć**. 
„Trzeba odkluczyć szafę**. „Nazega- 
ruj zegar** i t. p. Wyrazy: trudne, jak: 
bynajmniej, oczywiście, nieszczegól
ny i in. są przez dzieci, zwłaszcza wy
chowane w atmosferze intelektualnej, 
przyswajane z zadziwiającą łatwo
ścią i stosowane właściwie, z całą po
wagą, na jaką stać takie 3-letnie bo
bo, nie pytające nawet o znaczenie 
tych wyrażeń. „Czy bierzesz ze sobą 
lalkę?1** „Oczywiście, naturalnie!**' 
„Czy prosisz o kotlecik?** „Bynaj
mniej, wolę groszek z marchewką**. 
Dzieci małe poprostu lubują się w po- 
dlobnych wyrazach,, a trafne iclh sto
sowanie świadczy o budzącej się inte
ligencji.

Dr. C. Trzcińska-Bańkowska.

nasze dzieci?
pięknie ustrojoną lalę — i to taką 
lalę dzisiejszą, dzieło artystki; po
ważną minkę zrobił mały Rysiutek; 
jest tak wpatrzony w aparat, w to 
„ciemne oko“, które naraz odsłoniło 
się przed nim, że zapomniał o stoją
cym przy nim króliku i kaczce.

O każdem z tych dzieci możnaby 
tyle powiedzieć, o niejedno jeszcze 
cheialoby się zapytać.

Wczuwam się w myśli naszych 
czytelniczek, które na wezwanie re
dakcji nie odmówiły swej pracy i na
desłały odpowiedzi.

Maim dziś, młodo mamusie, w rę
ku wasze dzienniczki; na kilku kar
tach papieru zebrane to, co dla każdej 
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matki jest skarbnicą szczęścia. „Mo
wa dziecka** — ten największy dar 
natury ludzkiej, dzięki któremu po- 
znajemy duszę i umysł naszego dzie
cka i ono nas poznaje.

A we wszystkich sprawozdaniach, 
choć różnią się formą, przedstawiają 
bardzo różne typy dzieci, tętni z 
jednaką siłą bezmierne ukochanie 
matczynego serca.

Przechodzę do szczegółowego o- 
mówionia naszego projektu, podane
go w r. ub. i tego, co nam w odpo
wiedzi dały dzienniczki matek.

Byłoby bardzo pożądane, aby na 
przyszłość wszystkie matki, prowa
dzące dzienniczki, dołączały na wstę
pie (dla orjentacji osób trzecich) 
dane osobiste, dotyczące rodziców, 
otoczenia, oraz krótkie próbki „jak 
otoczenie mówi do dziecka**.

Tylko bowiem pod wpływem mo
wy otoczenia mogą powstawać „dziw- 
ne“ napozór nazwy, jakie dziecko 
nadaje przedmiotom. Badanie tych 
„dziwnych** nazw, docieranie do ich 
źródeł, wyjaśnianie procesów myślo
wych, obcych nam, dorosłym, które 
zadecydowały o powstaniu jakiejś 
nazwy dziecinnej, to bodajże naj
wdzięczniejsze pole pracy w tej dzie
dzinie.

O pewnej dziewczynce piszą mi 
ze Środy (Wkopolska):

„Mając l r. i 8 miesięcy mówi już 
zdaniami: „je bodzie piki papu**, co 
miało oznaczać: „nie będę jeść ziem
niaków**.

Zatem piki — ziemniaki, a wyjaś
nienie, dzięki określeniu terytorium, 
na którem dziecko mieszka, bardzo 

proste: „piki** to pyrki, perki! w tam
tejszej potocznej gwarze.

Inne dziecko nazywało bose nogi: 
„je-je-je“. Zagadka, zdawałoby się, 
nie do rozwiązania. A tymczasem 
było to tak:

„Wieś — lato... dziecko bawi się 
w ogrodzie z nianią, oczywiście bo
są — dziewczyna, biegnąc po ścież
ce, stanęła na ostry kamień — z 
Okrzykiem: Ojejej! podnosi skaleczo
ną nogę — dziecku wystarczył ten 
moment jako „lekcja poglądowa**.

Dlaczego Danusia K. z Inowro
cławia nazwala chrabąszcza — „w a- 
g a g a“ i dlaczego, pieszcząc się mó
wi „Tatusia kibi“, a w przystępie 
złego humoru „Mamusia kuba“, jest 
dla mnie (narazić) niezrozumiałe.

Natomiast dodawanie sylaby—ka 
do wyrazów, da się łatwo wytłuma
czyć: dziecko, słysząc tak wiele nazw 
zdrobniałych na — ka: rączlka, nóż
ka, zupka i t. p. uogólnia to i tworzy: 
Mamuisiaka, Danusiaka. i t. d.

Ewunia S. z Radomia, wymyśliła 
sobie imię Bibisia, podług Mamusia 
i Tatuś (wołano ją w domu: Biibi).

Rysiutek S. z Warszawy, nie zna
jąc nazwy stawu, (ma 2 1. i 3 m.), 
określił go: „taka duża kąpióllka**. 
Porównanie trafne i zrozumiałe dla 
dorosłych. Takie dziecięce określenia 
rzeczy nieznanej przez podobną, 
wszelkie porównania są nieraz bar
dzo zajmujące.

Widząc podobieństwo i różnicę, 
dziecko, które znało maliny a pozio
mek nie widziało, określiło te ostat
nie jako: takie inne malinki**.

D. c. n. A. R.
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Świat fantazji w życiu dziecka
Bajka kryje się dla matki! w 

uśmiechu! dziecka — a dla dziecka 
bajką jest świat cały.

Przypominam sobie, gdy córecz
ka moja, licząc zaledwie półtora ro
ku, bawiła się ze słonkiem. Otwierała 
maleńkie dłonie, nurzała je w bla
skach słonecznych, a potem zaciska
ła mocno piąstki i biegła prędziut
ko na maleńkich swych nóżkach i 
niosła słoneczko dla mamusi lub ta
tusia. Otwierała rączki z radością i 
triumfem, ale słoneczka nie było — 
u ciekła

Bawiło się a dziecinką, psociło i 
uciekało.

I znów maleńka biegła szukać 
słonka i znów chciała zamknąć je 
w swej dłoni i przynieść, ale nie
grzeczne słoneczko znów uciekało. 
A potem, to już umiała łapać słonko 
na lusterko. I wtedy cuda się działy: 
kolorowe, tęczowe blaski biegały po 
ścianie, czaiły się w kącikach, kładły 
się u małych stopek i bawiły się w 
„chowanego" z maleńką.

Maleńka poznawała coraz to in
ne rzeczy nowe, nieznane. Rozwijała 
się je.j myśl, kształtowały pojęcia, a 
bajka sz’a wciąż obok, stwarzając 
drugi świat, pełen cudów i wszel
kich możliwości. Z wrażeń i pojęć 
poznanych i przyswojonych ze świa
ta realnego, stwarzała nowe nie
istniejące sytuacje i obrazy.

Zaczęły się zabawy „na niby". 
Rzadko kiedy była sobą, małą, trzy
letnią dziewczynką o niebieskich 
oczkach i różowej buzi. To była bied

nym Kopciuszkiem, który musiał, 
wybierać mak zi popiołu, i przylaty
wały do niej gołąbki i dobra wróżka 
zjawiała się ze swą czarodziejską 
pałeczką.

A potem Kopciuszek zmieniał 
się w pieska i biegał na czterech 
łapkach, miał swą budę pod stołem, 
na niektórych domowników szcze
kał, do innych przychodził się łasić.

Długie, nigdy niekończące się za
bawy.

Fantazja w życiu dziecka odgry
wa ogromną rolę i trudno wyobrazić 
sobie, czem byłby świat myślowy 
dziecka, gdyby mu odjąć ten pier
wiastek twórczy.

iDziecko, stwarzając pewne poję
cia i wyobrażenia opiera się częścio
wo na tern, co widzi; częściowo zaś 
przyswaja sobie zdanie starszych, 
pozostają jednaki pewne luki i braki, 
które wypełnia świat fantazji.

Pewne opowiadania, czy też wra
żenia głębiej zapadają w duszę dzie
cka i czasem bardzo długo absorbu
ją jego myśl. Nieraz nie zdajemy 
sobie nawet sprawy, ile czasu i z ja
kiem natężeniem dziecko myśli o 
pewnych rzeczach, które je specjal
nie zastanowiły.

Niektóre silne wrażenia i związa
ne z niemi skojarzeniai myślowe, gdy 
już zostaną ogarnięte i przyswojone 
przez umysł, odzywają się w fanta
zji dziecka, które zaczyna niemi żyć.

Liczne przejawy z życia dorosłych 
dziecko podpatruje i podchwytuje. 
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Odrzuca te, które nie zdołały go za
interesować; inne natomiast wypeł
niają mu myśl i duszę. Dziecko ze- 
chce je odtworzyć, przenosząc je z 
życia starszych w okrąg swego dzie
cinnego światka.

Dziecko stwarza w swych zabar 
wach świat zupełnie nierealny i sa
mo tak mocno przejmuje się swą 
urojoną rolą, że zaczyna wierzyć w 
istotną prawdę zabawy. Przestoje 
być sobą, a wciela się zupełnie w 
swe fikcyjne otoczenie. Dziecko jest 
urodzonym aktorem, a scenę znajdu
je wszędzie. Gdy ktoś z dorosłych nie 
wpadnie w odpowiedni ton zabawy, 
wtedy jest ono urażone i zmartwione 
i czuje głęboki rozdźwięk.

Świat fantazji jest dla dziecka 
skarbnicą coraz to nowych cudów i 
uciech. Znajduje w niej inicjatywę 
do zabaw; dzieciom zaś, które wy
chowują się same wśród dorosłych, 
fantazja zastępuje poniekąd brak ró
wieśników. Wszystkie samotne dzie
ci w zabawie stwarzają sobie „na 
niby“ towarzyszy, z którymi prowa
dzą długie rozmowy o swych dziecię
cych kłopotach i sprawach.

Jeżeli zastanowić się nad wycho- 
wawczem znaczeniem fantazji, to ro
la jej jest doniosła. Pomaga ogrom
nie do istotnego poznania charakteru 
dziecka, jego myśli i upodobań.

D z i e o k o w y p o> w i a, d a się 
zupełnie szczerze w swych 
zabaw a c h.

Obserwując, jakim torem one idą,

jakie pierwiastki najczęściej w nich 
występują, można łatwo wywniosko
wać, jakie wrażenia najsilniej dzia
łają na psychikę dziecka.

O ile charakter zabaw wydaje się 
nam niewłaściwy, trzeba starać się 
podsunąć inne silniejsze wrażenia, 
któreby zagłuszyły pozostałe. Dzia
łając stale w ten sposób, można stop
niowo przekształcić upodobania dzie
cka i nadać im pożądany kierunek. 
Wpływając na fantazję dziecka, 
można mu wpajać cały szereg pojęć 
i zasad, czyniąc to zupełnie nie
uchwytnie pod tęczową szatą bajki.

Dziecko spragnione jest cudow
ności — chłonie je całą swą duszą, a 
wraz z niemi chłonie wszystko, co 
mu podsuwamy.

Uznając jednak całą doniosłość 
twórczego pierwiastku fantazji, trze
ba jednak zachować pewien umiar w 
rozwijaniu wyobraźni dziecka, by 
nie stwarzać typów egzaltowanych, 
żyjących w obłokach.

Dziecko musi być przygotowane 
do twardego, realnego życia i musi 
mieć wyrobiony hart duszy. Fanta
zja, skierowana na właściwe tory 
przez wychowanie, stanie się skarb
nicą zasobów i sił duchowych.

Świetlana przędza, bajki, rozjaś
niając szare chwile codzienne, prze
rzuci tęczowy most między dziedzi
ną ciężkiej nieraz rzeczywistości a 
krainą pragnień i marzeń.
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SYNUŚ

Synuś skończył trzy miesiące. Nie 
leży już na stole, ale leży prawdzi
wym wózku dziecinnym. Waży 13 
funtów i ma 62 m. wzrostu. Pysio 
mu urosło, ale nóżki i rączki ma 
szczupłe. Ale mimo to jest silny i 
zdrowy, a pan doktór zapewnia, że 
jeszcze utyje.

Synuś już teraz nie uśmiecha, się, 
ale głośno i wyraźnie się śmieje. T 
staje się coraz rozmowniejszy, coraz 
to inne dźwięki tworzy. Leży syn i 
mruczy: gh, gh, gh, grr, gr, rrrr, da, 
di, didl, didl, didl, a, da, gh, gr.

Podniósł teraz rączki wysoko, a 
od lampy na ścianie zrobiła się trze
cia rączka. Synuś przygląda się, jak 
się to ta trzecia łapka, rusza i dziwi 
się, skąd się raptem ona wzięła.

Synuś już /teraz nie chce leżeć. 
Nieraz płacze, żeby go podnieść tro
chę do góry, żeby się mógł rozej
rzeć po świecie. Ale .jest jeszcze za 
mały, żeby go sadzać.

Wybrała się matka z synusiem 
na Święta Bożego Narodzenia do 
dziadków na wieś. Pojechała sama, 
a ojciec miał później przyjechać. Tak 
się synusia zawinęło i zapakowało, 
że nikłby się nie domyślił, że to jest 
małe, rozkoszne bobo. Nawet w tram
waju kazali sobie za „paczkę" zapła- 
cić. W drodze synuś był bardzo ide
alny, spał prawie cały czas, a potem 
się śmiał i znowu spał. Dopiero, jak 
się matka przesiadki do drugiego po
ciągu, w którym było bardzo zim
no •— synuś się rozwrzeszczał i aż się 

z tego wrzasku tak zgrzał, że wyglą
dał jak rak, świeżo ugotowany, mo
kry i czerwony.

A na stacji czekała babka z koń
mi. Na świeżem powietrzu synuś jar 
koś zaraź się uspokoił. Przykryło go 
się ciepłym kożuchem z wierzchu, a 
nad buzią trzymała matka batysto
wą szmatkę. Jadą, Zimno i ciemno. 
Do domu daleko. Mgła, Wóz z ha
łasem podskakuje po kamieniach.

Niewiadomo co Dzidzlusiek robi, 
bo go nie widać i nie słychać. „Zasuń 
mu lepiej szmatkę na buzię — bo się 
dziecko przeziębi" — radzi babka. „A 
jak się zadusił". „Nie zawracaj głorwy 
—nic mu nie będzie". Ale matka nie
spokojna. Znów odsunęła szmatkę i 
trąca synka palcem po nosie. A sy
nek nic. Buzię złożył inaczej niż za
wsze, bo wysunął górnął wargę — 
i nic. Porusza matka synusiem, po 
buzi go klepie—a syn ani nie drgnie. 
Przeraziła się matka na dobre, że się 
jej mały kochany syneczek zadusił. 
I babka się przestraszyła. Zagląda 
do dziecka: coś jakby się poruszył.

Więc zboczyli z drogi i zaimiiast 
wprost na wieś, zajechali do mia
steczka. do prababki. Szósta godzina. 
Pobudziło się ich. Rozwinęło się ma
lutkie kochanile. Synuś się przeciąg
nął, ziewnął, otworzył .jedno oczko — 
i prędko je zamknął. Otworzył dru
gie oczko, zamknął je jeszcze prędzej 
— i zasnął.

A w domu dziadków położyło się 
dzieckó na stole. (Zrzuciło się wpierw 
ze stołu . kota, który dotychczas był
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nietykalny). Kot pokręcił ogonem i 
■wyniósł silę na piec, a pies pokręcił 
ogonem i zajrzał co to jest. Potem 
rozwinęło się synusia i położyło na 
otomanie. Synuś bawił się rączkami, 
a pies usiadł na podłodze, łeb poło
żył na kanapie, koło synusiowej po
duszki i przyglądał się eo to synuś 
tymi rączkami robi. Przyglądał się, 
machał ogonem i raptem z wielkiego 
zadowolenia zaszczekał głośno. Wte
dy synuś bardzo się przestraszył. 
Ledwo go matka uspokoiła,, tak pła
kał, rączkami machał, jakby się bro
nił i nie chciał wcale oczek otworzyć. 
Ale potem to już synuś nie wiele so
bie robił z Nerowego szczekania.

Bardzjo się dziadkowie wnuczkiem 
cieszyli, ale też i bardzo go żałowali. 

Biedne dziecko! Nie dość, że tylko 
co trzy godziny jeść dostaje, ale jesz
cze go matka budzi do jedzenia i spo
koju mu nie daje. Ale jak się oka- 
zało, że dziecko całą noc śpi i wcale 
się nie budzi, dali się przekonać, że 
to lepiej jak dziecko jada regular
nie. Potem znów babka gniewała się, 
że matka za często wnusiowi buzię 
myje. „Jak nie lubi, to nie trzeba 
mu tego robić". Matka się zirytowa
ła, dwa dni syna nie myła, a jak oj
ciec na wilję przyjechał, to nie mógł 
poznać syna, taki się z czystego za
wsze bobasa brzydki bruidas zrobił.

Synuś na gwiazdkę dostał choin
kę, malec wcale nie chciał na nią pa
trzeć i zamiast świeczkom, wołał się 
ludziom przyglądać Wanda Sztetner>

Ewka i malowany Azorek
Z CYKLU: „DZIECI".

Ta szczuplutka dwuletnia osóbka 
z wesołemi siwemi oczkami ma dzia- 
dusia, i babunię, i tatusia, i aż dwie 
mamusie. Jedną „plajdziwą" a drugą 
„ksestną".

To jeszcze nie wszystko, bo „kse- 
stna" mama ma męża „pana Julka", 
który jest także „Ewcin pan Julek".

Otóż od tego to pana Julka dosta
ła Ewka śliczną książeczkę z obraz
kami.

Zasiadła z tym skarbem na kola
nach swej prawdziwej mamy i oglą
da uważnie. Najbardziej podoba się 
Ewce obrazek z pieskami. Pośrodku 
obrazka siedzi mały biały piesek.

— To Azorek! — wykrzykuje 
Ewka.

— A ten w łatki? pyta już dalej 
mamę.

Ewka po namyśle:
— Ten? to mamusia tego Azorka.
— A ten tu, z czarnym noskiem? 
Mama:
— Ton? to tatuś tego Azorka.
I mama cilice przewrócić kartkę, 

ale paluszek Ewki nie ustępuje z 
obrazka.

— No, a gdzie jest ksestna mama 
tego Azorka i „pan Julek"?

E. Sz. Zarembina.
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Z nieświadomej twórczości ooetyckiei dzieci
Słoneczko się rozpłakało — łezki płyną po szybach. 

Synek jednej z naszych czytelniczek.

Słońce się skryło za chmury
Zwierzęta wychodzą na łowy
Złapało każde po koniu
I cieszą się wszystkie zwierzęta. 

Trzyletni Romek B.

Słonecznik zgasił już lampę...
Trzyletni Romek B.

Nad głową moją kochaną
Wisi okrągłe słoneczko. 

Czterolenia Ewa B.

Chwytam badyl do ręki, pędzę i drzewa poganiam.
Czteroletni Krzyś P.

NASZA FORMA 
BIBUŁKI )WA

W numerze 6 „Młodej Matki** po

daliśmy wzór ubranka dla chłopca, 

załączając równocześnie bibułkową 

formę kamizeleczki.

W niniejszym numerze „Mł. Mat.** 

podajemy formę spodeniek dla uzu

pełnienia oałoścti1 garniturku.

SPRZEDAM „KOJEC”
wiadomość

Warszawa, Marszałkowska 99 m. 5
Od godz. 4 — 6 po pot.

OD REDAKCJI
Wobec wzrastającego zaintereso

wania sprawami, związanemi z wy
chowaniem dziecka, czego dowodem 
są liczne listy i zapytania, napływa
jące do Redakcji „Młodej Matki**, 
rozszerzyliśmy nasze pismo z dn. 1 
kwietnia r. b.

Począwszy od Nr. 7 każdy zeszyt 
„Młodej Matki**, łącznie' z dodatkiem 
„Rady Praktyczne** obejmuje 32 stro
ny druku. Ponadto czytelniczki otrzy
mywać będą dwustronnie drukowane 
tablice robót i kroju, a raz na miesiąc 
formy bibułkowe ubranek dziecię
cych naturalnej wielkości.

Od dn. 1 kwietnia cena prenume
raty: kwartalnie Zł. 3.70, półrocznie 
Zł. 7.40, rocznie Zł. 14.—

Numer pojedynczy gr. 70.
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Odpowiedzi na listy rodziców
1. Pani Helenie Dolęga-Zakrzew- 

skiej. Z listu wnosimy, iż stan pod
gorączkowy synka Pani jest spowo
dowany zmianami zapalnemi w no- 
so-gardzieli i uchu. Eadzimy zwró
cić się do lekarza specjalisty chorób 
nosa, gardła a ucha.

2. Pani Eugenji Chrzezonowiczowej. 
Trudno nam jest sobie wytłumaczyć, 
dlaczego nóżki 5-miesięcznego synka 
Pani „chrupią** czy „trzeszczą**, są
dzimy jednak, iż to nic groźnego. W 
sprawie czkawki, odsyłamy Panią do 
artykułu Dr. Wiszniewskiego, druko
wanego w M. M. 1927 r. Nr. 17.

3. Pani Janinie Skorupskiej. Od
powiedź wysłaliśmy pocztą.

4. Panu Edwardowi Rudawskie
mu. To samo .

5. Pani Kacowskiej. Dieta 11-to 
miesięcznego dziecka, sztucznie odży
wianego: 4X po 180 gr. mleka z cu
krem i raz kaszka manna na- wodzie 
z masłem lub na rosole, oraz, jarzyny, 
lub zupa jarzynowa z kaszą i jarzy

ną. Do poszczególnej porcji mleka 
dodać można sucharki, kaszę owsiar 
ną, tapiokę lub mannę. Oprócz po
wyższej diety dzieckui podawać trze
ba surowe soki owocowe albo .jarzy
nowe, lub skrobane jabłko.

Pytania w sprawić tygodnika dla

znany, cieszący się nieprzerwanem 
powodzeniem

3ecorol , ”a9isita

stosowany dla dzieci osłabionych, 
niedokrwistych i przy osłabieniu 

ogólnem.
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10-cio miesięcznego dziecka nie rozu
miemy.

6. Panj Marii Stanisławowej 
Reinhard. Synek Pani, na 11 tygodni 
życia, waży mało. Należałoby usta
lić, czy otrzymuje on dostateczną 
ilość pokarmu. Można to uskutecznić 
bądź zapomocą ważeniu dziecka 
przed i po karmieniu, bądź też przez 
odstrzyknięcie pokarmu. Dziecko po
winno jadać 6 razy na dobę w odstę
pach 3 godzinnych. Ilość pokarmu 
na poszczególną porcję powinna wy
nosić koło 140 gr. W razie niedosta
tecznej ilości pokarmiu należałoby 
dziecko dokarmiać do 140 gr. mie
szanką mleka, łź wody + l1/2 ły
żeczki od herbaty cukru na 100 gr. 
mieszanki). Zaparcia, .jako częsty ob
jaw głodzenia, przy dostatecznem od
żywianiu mogą ustąpić samoistnie.

Na nawarstwiający się łupież na 
główce, należy zrobić na' noc okład z 
oliwy, a rano zczesać glówlkę tępym 
grzebieniem lub watką.

7. Pani Małgorzacie Urban. Na 
pytanie, jaka mogła być przyczyna 
śmierci Pani 6-cio dniowego’ dziecka, 
trudno nam jest odpowiedzieć. Jest 
bardzo prawdopodobne, że było to 
zakażenie krwi. Co się zaś tyczy 1% 
rocznej córeczki Pani, to prosimy 
przodewszystkiem o jej dokładną die
tę; może wówczas znajdziemy przy
czynę powstawania okresowych roz- 
wolnień lub zaparć i odpowiednio 
uregulujemy dietę. Strączki z wło
sów na główce należy obcinać, nie

WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY

Marszałkowska

SKŁADZIE PRZĘDZY
Wełnianej 

Bawełnianej 
Jedwabnej 

s. U/EGENKO 
WARSZAWA,

83 róg Hożej

spowoduje to żadnej szkody dziecku. 
Kąpać dziecko trzeba przynajmniej 
2 jazy w tygodniu.

8. Pani Marcie Kotowej. Sądzimy, 
iż 11-miesięczna córeczka Pani 
oprócz odpowiedniej diety, dostaje 
surowe soki owocowe bądź jarzynowe 
lub też jabłko skrobane oraz wyno
szona jest na powietrze. W tym wy
padku opóźnienie wyrzynania się 
ząbków nie powinno przedstawiać 
większej obawy. W każdym bądź ra
zie może Pani zastosować tran w ilo
ści 1 łyż. od herbaty dziennie.

9. Pani Pelagji Miękickiej. Młod
szą swą córeczkę powinna Pani kar
mić aż do jesieni. Zupełne odstawie 
nie dziecka od piersi na lato jest po
łączone z duiżeni ryzykiem. Dieta có
reczki Pani, która liczy obecnie 6 
miesięcy, powinna być następująca: 
6, 9.30, 16.30 i 20 pierś, o 13 zaś kasza 
manna na wodzie z masłem i jarzy
ny. Po upływie miesiąca można bę
dzie zamienić ostatnie piersiowe je 
dzenie na 180 gr. mleka + 1% łyż. od 
herb, cukru + 2 sucharki. O diecie 
starszej córeczki, która, jak Pani pi- 
size, niedawno przebyła sprawę płuc
ną i z tego powodu znajdować się 
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przez 10 tygodni w Rabce, może de
cydować tylko lekarz domowy.

10. Pani Z. Forkasiewiczowej. Do
karmiać swego 3-miesięcznego synka 
może Pani tylko w tym wypadku, 
jeśli pokarmu byłoby dla niego za 
maiło. Dla orientacji podajemy, że po
winien on w tym czasie wypijać 
<800 — 900 gr. pokarmu na dobę. Jako 
ewentualna mieszanka, którą można- 
by w razie potrzeby uzupełniać bra
kujący pokarm, może służyć nastę
pująca — 2 części mleka, 1 część kle

ju owsianego + 1 — 1% lyż. od her
baty cukru na 100 gr. mieszanki.

11. Pani Marji Elsterowej. Odpo
wiedź wysłaliśmy przez pocztę.

9iEHATO6EN LEK
LECZY: BŁĘDNICĘ 

MAŁ0KRWI3T0SĆ,SKROFUŁY, 
NERWY, BRAK APETYTU 

NIE PSUJE ZĘBÓW
DLA DOROSŁYCH.DZIECI iSTARCÓU

REFORMACKIE z
regulują żołądek, chronią od reumatyzmu, cierpień wątroby, 
nadmiernej otyłości, artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, 
uśmierzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłonnościach 
do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczyszczającym.

Użycie 2 pig. na noc.
CENA PUD, ZŁ. 1.35 WYROBU APTEKI

KARCZEUlSKbTUSZYftSKI. Warszawa, ul. Trębacka 4
Żądać w aptekach i składach z „ZAKONNIKIEM**.

PRZYJACIELE DZIECKA, SPRZYMIERZEŃCY MATKI

TO PUDER 1 MYDŁO BEBE SZOFMANA

Redakcja i Administracja: Górnośląska 20, tel. 401-24. 
Konto P. K. O. 14555.

Cena prenumeraty „Młodej Matki“: w Warszawie i na prowincji 
rocznie 14 zł. —półrocznie 7 zł. 40 gr. kwartalnie zł. 3 gr. 70.

Cena ogłoszeń: wewnętrzne strony okładki: 1 strona 150 zł.., % stro
ny 75 zł., % Btrony 40 zł. ostatnia strona i za tekstem o 50% drożej.

Miejsca zastrzeżone o 25% drożej od cen powyższych.

Wydawca. E. Grocholska. Redaktorzy: Dr. R. Barański i W. Pełczyńska

Drukarnia „Kobiety Współczesnej** Marszałkowska 148.
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rok 192S
Tablic kompozycji

Jadwigi Korzeniowskiej

,, kompozycji
różnych autorek

Zeszyt Haftów kurpiowskich
(dwubarwny)

red. J. Korzeniowska

Haftów
,,0d Miechowa do Krakowa” 

red. J. Korzeniowska

Haftów różnych kompozycji
Jadwigi Korzeniowskie,

Zł 3.00
12

»»

99

99

99

99

99

3.00

1.50

1.50

1.00

1)0 CEN POWYŻSZYCH NALEŻY DOLICZAĆ NA KOSZTA 
PRZESYŁKI ZWYKŁEJ Gil. 25 — POLECONEJ GR. 75.

W

DO NABYCIA
Administracji tygodn. „Kobieta Współczesna” 

WARSZAWA, GÓRNOŚLĄSKA 20

iS

UWAGA! Na prowincję wysyłamy tylko po otrzymaniu 
pieniędzy pocztą lub na PKO. Konto Nr. 14560. Ze względu 
na duże koszta, nie wysyłamy wzorów za zaliczeniem.



z druku POUCZAJĄCE dzieło

Chorzy

Kto przeczyta ją uważnie tenzdobędzie otuchę i pewność, że 
istnieje pewna dirogia do zdrowia i radości życia.

Nie zwlekajcie i napiszcie jeszcze dziś do

W książce tej omówione są na 
podstawie licznych i wieloletnich 
doświadczeń przyczyny, powsta 
wanie oraz leczenie cierpień ner
wowych. Tę ewangelję zdrowia 
przesyłam zupełnie darmo każde
mu, kto zwróci się do mnie podług 
podanego niżej adresu.

Tysiące listów dziękczynnych po
twierdzają niezwykłą skuteczność 
tych sposobów jakie podaje ta je
dyna w swoim rodzaju niestrudzo
na, sumienna, fachowa, praca dla 
dobra cierpiącej ludzkości.

Kto należy do licznej rzeszy 
chorych nerwowych, kto cierpi na 
roztargnienie, bojaźń przestrzeni, 
osłabienie pamięci, nerwowe bóle 
głowy, bezsenność, zaburzenia żo
łądkowe, przeczulenie, bóle w sta
wach, ogólną lub częściową nie
moc ciała, lub na inne objawy cho
robowe, ten powinien

Zaopatrzyć isię w moją przyno
szącą uiligę książeczkę.

ERNST PASTERNACK, Berlin S. O. Michaelkirchplatz Nr. 13 Oddział.

Magistra KLAWE
Najracjonalniejszy 

przetwór żelaza dla 
słabo roz win iętych. 
niedokrwistych. osła 
oionych. nerwowych • 
ozdrowieńców

Wzmacnia u Kła o 
nerwowy, zwiększa 
apetyt • przywraca 
siły

eroKurs o <rxici«niu »
łecznictwi* onu próby n« Ładame.

CKtMIClKO-FAHRACtUIYCZNtGO d.Magister KLAWE , S. A..WARSZAWA.



F O R T O S S A N
C I BA

neutralna sól P H Y T I N 0 W A z laktozą dla osesków 
i dzieci w pierwszych dwóch latach życia, lek wzmac

niający, zawsze dobrze znoszony, 
pobudza łaknienie, przyczynia się do tworzenia kośćca 
i rozwoju dziecka, polepsza stan odżywiania i zapobiega 

wielu chorobom, zwłaszcza krzywicy.
Pudełka oryginalne z miareczką w formie łyżeczki.

Pabianickie Towarzystwo kktyjno Pnomyslu (tiemiiznego
Pabjanice, wojew. Łódzkie. Oddział Farmaceutyczny.

Drukarnia „Kobiety Współczesnej", Marszałkowska 148.



MŁODA 
MATKA

DWUTYGODNIK
POŚWIĘCONY 

ZDROWIU 
I WYCHOWANIU 

DZIECKA DO LAT 7MIU
FIRMO POPIERANE PRZEZ POI.SKIP. TOW ARZYKfU’0 PED.I ATRYCZNF.

NOTES
POWSZECHNA WYSTAWA 

KRAJOWA 
POZNAŃ 

16/V — 30/IX 1929 r.



Nie zawsze masz możność zwrócić się do lekarza. 
Nie zawsze masz możność zasięgnąć rady peda

goga 
ale zawsze masz możność mieć w domu 

DWUTYGODNIK

„MŁODA MATKA”
który życzliwą i fachową radą służyć ci 
będzie we wszystkich sprawach, dotyczących 
zdrowia i wychowania dziecka do lat 7-iu.

Dlatego też każda troskliwa matka 
prenumeruje 

DWUTYGODNIK 

„MŁODA MATKA” 
---------o--------

Prenumerata dwutygodnika 
„MŁODA MATKA" 

łącznid z tablicami robót i kroju oraz dodat.
„RADY PRAKTYCZNE**

TYLKO zl. 3.70 kwartalnie
zl. 14.— rocznie

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI:
Warszawa, Górnośląska 20, tel. 401-24, konto 

P. K. O. 14555.
Na żądanie wysyłamy bezpłatne numery 

okazowe.

Druk „Kobieta Współczesna”, Marszałkowska 14S



ROK m. Nr. 1

POPIEMNy-PWEZ-POLSME-TOJWRZySWO-PE^TRyCZNt
DRUGI ZESZYT KWIETNIOWY 1929 R.

TREAC NOMERIP <‘»y wloaonno powietrz.' Joat zdradltwet Dr S. Popnwakl. Ca Ba
lety z «obą zabrać przy wyjeidzle na li-tulakol — l>r. I’. Baumryter. Dlaczego n««i» 
dzieci mogą *1*1 dmdć i dluwlćf — Dr. Marjanko-la<wenflazowii i.imnaatyka dla nht- 
inowląt J Orunrr Juk odpowiadać na trudna i dratllwe pytaniu dzieci I Dr. C. lUńkow-
aka >ak niówln naaze dzieci A. R Świat fantazji w tyciu dziecku F lik owaka 
Hyuua Wanda Sztctnrr. Ewka I tnnlowany Aaorek F. Mzelburg-Znremlilna. Z ule-
twludoinej twrtrezotcl poetyckiej dzieci Naaza forma bibułkowa Odpowiedzi na IMy 

rodaiodw.
DODATJCl: Itndy Praktyczne (H atron druku). Tablica robót.

W l*M/.KDNZKOEV.
BEZPŁATNE DODATKI DWUTYGOD. 

„MŁODA MATKA".
Dwutyg. „Rady praktyczne". Wzory robót 
naturalnej wielkości. Tablice kroju i formy 

bibułkowe.



DLA PAMIĘCI.

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH NUMERÓW 
OKAZOWYCH

Warszawa. Górnośląska 20.



RADY PRAKTYCZNE
Dodatek do Nr. 24

DWUTYGODNIKA „MŁODA MATKA"
TREŚĆ DODATKU: Ubranko. W ycinnnki. Choin’za WanAri - 
Helena Tob. ■•**». Ubmnhn. Swietn drieci. Co kupii dńetóom na 

tedi Iw KoLendu. (ittmcourila Hanna Łukaazmtdcoowa

Najwifketa oidoba deiedntwoo ubrania jett nyitoić i pmitota

Opii ubranek w> itr. i-ej.

ZWIEDZAJCIE WYSTAWĘ 
PRACY KOBIET.

Park Wilsona. Pawilon 44.



DODATfKDOS&a 7 DWUWODNI K^MŁOPA-AWKA"

Makatka do dziecinnego pokoju. Dodatek 
bezpłatny do dwutyg. — Młoda Matka.



DLA PAMIĘCI.

KUPUJCIE ŻETONY WYSTAWY
PRACY KOBIET.



Jccorol
N. Reg. M. Z. P. 214i

Magistra

A. Bukowskiego
JECOROL — jest preparatem fosforowo- 

wapniowo- jodowym

JECOROL — jest syropem smacznym, chęt
nie przez dzieci przyjmowa
nym,

JECOROL — nie drażni organów trawien
nych i łatwo przyswaja się 
przez ustrój dziecka.

JECOROL — wzmacnia kości

JECOROL — pobudza apetyt

JECOROL — powoduje przyrost wagi

JECOROL — reguluje przemianę materji.
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K A T E C HI Z M
l

1. Pamiętaj, że tylko zdrowi rodzice ro
dzą zdrowe dzieci.

2. Pamiętaj, że do obowiązków macie
rzyństwa trzeba się uprzednio przy
gotować.

3. Pamiętaj, że najlepszem pożywieniem 
dla niemowlęcia jest pokarm matki.

4. Pamiętaj, że słońce i powietrze — to 
niezbędny warunek zdrowia dziecka.

5. Pamiętaj, że dbając o czystość dzie- )' 
cka, chronisz je od wielu chorób.

6. Pamiętaj, że łatwiej jest zapobiec 
chorobie, niż ją leczyć.

WPAJAJ W DZIECKO TWE

WYDAWNICTWA NASZE SĄ 
WYSTAWY

M Ł O D E J M A T KI

1. Staraj się poznać charakter twego 
dziecka.

2. Uszanuj indywidualność twego dzie
cka.

3. Wychowuj twe dziecko w życzliwości 
dla wszystkich ludzi.

4. Przyzwyczajaj twe dziecko do zgod
nego współżycia z innymi.

5. Wychowuj twe dziecko w poszanowa
niu cudzej własności, cudzej pracy, 
cudzych praw i cudzych uczuć.

6. Pamiętaj, że przykład ważniejszy jest 
od słów.

POGODĘ I RADOŚĆ ŻYCIA

DO NABYCIA W „BAZARZE** 
PRACY KOBIET.



LEKKO KREMOWA /UKIENkA 
DLA DZIEWCZYNKI 4-6 LETNIEJ 
ZUWI HAFTEM BAWEłN>C*B— 
W KOLORACH CZERWONYCH 
®N‘J0£ I^N‘503vPA/EK 
CZERWONY LAKIEROWANY.

-! je**...r— !

KAPKA NA WĆZIK z BIAŁEGO BA-
TY/TUALBO OPALU* OZDOBIONA 

MERE2KĄ (^GROCHAMI"

finiUlHUaiUllllUUHUimHJJHltlHlillllHnHHllIIIJI
|-------------------------------------------------------

V RAZIE POTRZEBY MO
ŻEMY PRZEDŁUŻYĆ/U— 
KI£NK£- DAJĄC NA DOLE 
CZER WNA PLl/KE- RR2M 
KRAJANĄ Z U KO/IM

❖/UklENKAZ/UPÓWrRAWNIANEMLBO JEDWABNEGO PŁOCIENKA



KOMBINACJE
D1A DZIEWCZYNKI

6-7- ISTNIEJ 
❖BIAŁY HAFT* 

i NANANZUKU

CMLI/T£CZtó Z RE/ZTEk 
BATYSTU* OPALU* I T-P' *■ 
BRZEG KOLOROWY 
HAFT/ZNUR. MOU- C 
LINĘ C*B W KO.
LORZE BRZEGU*

I INNYCH
I

DODATEK DO WUTYGODN- ❖MŁODA MATKA* NP- 8



TABLICA ORJENTACYJNA ODŻYWIANIA DZIECKA DO LAT DNUCH.

"Z. a zaodą lekarza., termin podawania. wszcz eyólnionych. poka rmo'w może być przesunięty w obu kierunkueh.

w odpowiedniej poziomej rubryce, 
ogólna przy układaniu menu dla, dziecka, zdr^pweęo do lać <ZvucW
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